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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Te­ren­ce’a iKa­th­le­en Flyn­nów
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Uwzględ­nia­jąc wa­run­ki po­sta­wio­ne przez Se­cret Se­rvi­ce, atak­że ma­jąc na uwa­dze bez­pie­czeń­stwo pre­zy­den­ta, pew­ne szcze­gó­ły do­ty­czą­ce tak­ty­ki sto­so­wa­nej przez Taj­ną Służ­bę Sta­nów Zjed­no­czo­nych zwią­za­ne zBia­łym Do­mem zo­sta­ły zmie­nio­ne albo po­mi­nię­te.
Waszyngton
Zciem­nie­ją­ce­go wio­sen­ne­go nie­ba opa­da­ła gę­sta mgła, gdy czar­na li­mu­zy­na wy­je­cha­ła zUli­cyE. Opan­ce­rzo­ny sa­mo­chód szyb­ko mi­nął be­to­no­wo-sta­lo­we za­po­ry – pa­sa­że­rom wy­raź­nie się spie­szy­ło. Li­mu­zy­na skrę­ci­ła wWest Exe­cu­ti­ve Dri­ve, przez mo­ment zwol­ni­ła przed otwie­ra­ją­cą się ma­syw­ną czar­ną bra­mą, ale za­raz po mi­nię­ciu jej na­bra­ła peł­nej szyb­ko­ści. Roz­pry­sku­jąc ka­łu­że, ostro za­ha­mo­wa­ła przed wej­ściem do za­chod­nie­go skrzy­dła Bia­łe­go Domu.
 Tyl­ne drzwi otwo­rzy­ły się izsa­mo­cho­du wy­sia­dła dok­tor Ire­ne Ken­ne­dy. Prze­szła pod dłu­gim bia­łym za­da­sze­niem cią­gną­cym się od bu­dyn­ku do kra­węż­ni­ka iza­trzy­ma­ła się, cze­ka­jąc na swo­je­go sze­fa. Tho­mas Stans­field wy­siadł wol­no iztru­dem, po czym za­piął ma­ry­nar­kę ciem­no­po­pie­la­te­go gar­ni­tu­ru. Sie­dem­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­ni Stans­field był zna­ną po­sta­cią wkrę­gach zwią­za­nych zwy­wia­dem. Ka­rie­rę roz­po­czął pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej, dzia­ła­jąc wOSS1, or­ga­ni­za­cji, któ­ra była po­przed­nicz­ką CIA. Zo­stał zwer­bo­wa­ny jako je­den zpierw­szych przez Wil­da Bil­la Do­no­va­na. Było to pra­wie sześć­dzie­siąt lat temu, wcza­sie in­nej woj­ny, pro­wa­dzo­nej przez in­a­czej wy­cho­wa­nych lu­dzi. Stans­field był rów­nież jed­nym zostat­nich przed­sta­wi­cie­li tam­te­go po­ko­le­nia, któ­rzy po­zo­sta­li jesz­cze wczyn­nej służ­bie. Inni ode­szli na eme­ry­tu­rę albo zmar­li – ito krót­ko przed prze­ka­za­niem przez nie­go wła­dzy nad tą, tak czę­sto oczer­nia­ną ista­wia­ną pod prę­gie­rzem, agen­cją wy­wia­dow­czą.
 Za kie­row­nic­twem Stans­fiel­da CIA zmie­ni­ła się – aści­ślej mó­wiąc, zmie­ni­ły się za­gro­że­nia ito wy­mu­si­ło trans­for­ma­cję taj­nych służb. Daw­no mi­nę­ły sta­re do­bre cza­sy sta­bil­nej ry­wa­li­za­cji dwóch świa­to­wych mo­carstw, za­stą­pi­ły ją małe, re­gio­nal­ne kon­flik­ty inie­usta­ją­ce za­gro­że­nie ter­ro­ry­zmem. Ate­raz, pod ko­niec bły­sko­tli­wej ka­rie­ry, Stans­fiel­da naj­bar­dziej nie­po­ko­ił wła­śnie ten pro­blem. Co­raz bar­dziej re­al­na sta­wa­ła się wi­zja bio­lo­gicz­ne­go, che­micz­ne­go albo nu­kle­ar­ne­go uni­ce­stwie­nia Ame­ry­ki.
 Stans­field zmarsz­czył czo­ło, ob­ser­wu­jąc przed­wie­czor­ną, wol­no opa­da­ją­cą mgłę; na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz nie­po­ko­ju, któ­re­go przy­czyn sam nie po­tra­fił wy­raź­nie spre­cy­zo­wać. Rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie na ciem­nie­ją­ce nie­bo iwszedł pod za­da­sze­nie.
 Ken­ne­dy mi­nę­ła po­dwój­ne drzwi, przy któ­rych war­tę peł­ni­ło dwóch agen­tów Se­cret Se­rvi­ce, iwe­szła wdłu­gi ko­ry­tarz. Znaj­do­wa­li się na par­te­rze za­chod­nie­go skrzy­dła. Ga­bi­net pre­zy­den­ta mie­ścił się pię­tro wy­żej, ale nie tam mie­li się znim spo­tkać. Ire­ne Ken­ne­dy szła da­lej, aStans­field po­dą­żał za nią jak zwy­kle sta­ran­nie od­mie­rzo­ny­mi kro­ka­mi.
 Na koń­cu ko­ry­ta­rza, po pra­wej stro­nie, stał zza­ło­żo­ny­mi na pier­siach rę­ka­mi ofi­cer ma­ry­nar­ki wo­jen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych wnie­na­gan­nie wy­pra­so­wa­nym mun­du­rze.
 –Do­bry wie­czór, dok­tor Ken­ne­dy. Wszyst­ko go­to­we. Pre­zy­dent ige­ne­ra­ło­wie cze­ka­ją na pa­nią. – Ofi­cer dy­żur­ny Po­ko­ju Do­wo­dze­nia wska­zał na lewo.
 –Dzię­ku­ję, ko­man­do­rze Hicks – od­par­ła Ken­ne­dy imi­nę­ła ofi­ce­ra ma­ry­nar­ki.
 Ze­szli po kil­ku stop­niach, skrę­ci­li wpra­wo iza­trzy­ma­li się przed opan­ce­rzo­ny­mi drzwia­mi zumiesz­czo­ną nad nimi ka­me­rą. Po le­wej stro­nie znaj­do­wa­ła się czar­no-zło­ta ta­blicz­ka zna­pi­sem „Bia­ły Dom. Po­kój Do­wo­dze­nia. Do­stęp ogra­ni­czo­ny”.
 Za­brzę­czał za­mek iKen­ne­dy pchnę­ła drzwi. We­szła iskrę­ci­ła na lewo, do no­we­go ga­bi­ne­tu kon­fe­ren­cyj­ne­go, zwa­ne­go Po­ko­jem Do­wo­dze­nia. Stans­field po­dą­żył za nią, na­to­miast idą­cy jako ostat­ni ko­man­dor Hicks za­mknął za nimi drzwi dźwię­ko­chłon­ne.
 Wgłę­bi ga­bi­ne­tu stał pre­zy­dent Ro­bert Hay­es wsmo­kin­gu. Słu­chał uważ­nie dwóch znaj­du­ją­cych się przed nim męż­czyzn. Pierw­szym był ge­ne­rał Flo­od, szef Ko­le­gium Po­łą­czo­nych Sze­fów Szta­bów. Mie­rzył sześć stóp iczte­ry cale iwa­żył pra­wie dwie­ście sie­dem­dzie­siąt fun­tów. Dru­gim męż­czy­zną był ge­ne­rał Camp­bell, opół sto­py niż­szy isto fun­tów lżej­szy od swe­go prze­ło­żo­ne­go. Camp­bell był do­wód­cą woj­sko­we­go Po­łą­czo­ne­go Do­wódz­twa Ope­ra­cji Spe­cjal­nych (JSOC). Sta­no­wi­sko to ob­jął nie­daw­no; przed­tem do­wo­dził 82 Dy­wi­zją Po­wietrz­no-De­san­to­wą i18 Kor­pu­sem Po­wietrz­no-De­san­to­wym.
 Pre­zy­dent Hay­es pia­sto­wał urząd od za­le­d­wie pię­ciu mie­się­cy iutrzy­my­wał po­praw­ne sto­sun­ki za­rów­no zPen­ta­go­nem, jak izCIA. Przed ob­ję­ciem pre­zy­den­tu­ry Ro­bert Xa­vier Hay­es był kon­gres­me­nem ise­na­to­rem. Ten de­mo­kra­ta zOhio zo­stał wy­bra­ny na naj­wyż­szy urząd wpań­stwie głów­nie dla­te­go, że wiódł wzo­ro­we ży­cie pry­wat­ne ibył po­strze­ga­ny jako ktoś, kto może zła­go­dzić cią­gle po­głę­bia­ją­cy się roz­dź­więk mię­dzy dwie­ma ry­wa­li­zu­ją­cy­mi par­tia­mi. Po­przed­nią ad­mi­ni­stra­cję tak bar­dzo na­pięt­no­wał skan­dal, że Ame­ry­ka­nie byli nie­mal zmu­sze­ni zna­leźć oso­bę, któ­ra mo­gła­by się po­chwa­lić przy­kład­nym ży­ciem ista­nąć zpod­nie­sio­nym czo­łem przed wścib­ską pra­są. Hay­es był szczę­śli­wym mał­żon­kiem, miał trój­kę do­ro­słych dzie­ci, któ­re pro­wa­dzi­ły na tyle unor­mo­wa­ny tryb ży­cia, że pra­sa bru­ko­wa nie­wie­le mo­gła zna­leźć.
 Ken­ne­dy po­ło­ży­ła ak­tów­kę na krze­śle przy koń­cu dłu­gie­go sto­łu ipo­wie­dzia­ła:
 –Pro­szę sia­dać, mo­że­my za­czy­nać.
 Wy­raź­nie się spie­szy­ła. Spra­wy to­czy­ły się szyb­ko. Stans­field przy­wi­tał się zpre­zy­den­tem ige­ne­ra­ła­mi. Ża­den nie kwa­pił się do roz­mo­wy. Pre­zy­dent pod­szedł do prze­ciw­le­głe­go krań­ca sto­łu iusiadł na obi­tym skó­rą krze­śle zwy­so­kim opar­ciem. Ścia­ny ga­bi­ne­tu po­kry­wa­ła bo­aze­ria, zwy­jąt­kiem kwa­dra­to­we­go frag­men­tu za fo­te­lem pre­zy­denc­kim. Ten frag­ment był bia­ły, ana środ­ku wid­nia­ła okrą­gła pie­częć pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
 Ge­ne­ra­ło­wie za­ję­li miej­sca po pra­wej stro­nie Hay­esa, na­to­miast Stans­field ulo­ko­wał się po le­wej. Ken­ne­dy wrę­czy­ła wszyst­kim iden­tycz­ne tecz­ki za­bez­pie­czo­ne czer­wo­ną ta­śmą iopa­trzo­ne na­pi­sem „Ści­śle taj­ne”.
 –Upo­waż­niam pa­nów do otwar­cia te­czek. Ja wtym cza­sie przy­go­tu­ję resz­tę ma­te­ria­łów.
 Ken­ne­dy za­ło­ży­ła za uszy wło­sy się­ga­ją­ce ra­mion. Po kil­ku se­kun­dach grze­ba­nia wak­tów­ce zna­la­zła od­po­wied­nią dys­kiet­kę iwsu­nę­ła ją do kom­pu­te­ra sto­ją­ce­go przy po­dium. Po oko­ło sze­ściu se­kun­dach od­po­wie­dzia­ło Cen­trum An­ty­ter­ro­ry­stycz­ne wCIA.
 Gdy po le­wej stro­nie ekra­nu uka­za­ła się mapa Za­to­ki Per­skiej, Ken­ne­dy za­czę­ła:
 –Pa­nie pre­zy­den­cie, przed czte­re­ma dnia­mi ulo­ko­wa­li­śmy jed­ne­go zna­szych lu­dzi wirań­skim mie­ście Ban­dar Ab­bas. We­dług otrzy­ma­nych przez nas in­for­ma­cji, może tam prze­by­wać szejk Fara Ha­rut. – Ken­ne­dy na­ci­snę­ła gu­zik imapa zmie­ni­ła się wziar­ni­stą, czar­no-bia­łą fo­to­gra­fię bro­da­te­go męż­czy­zny wtur­ba­nie. – Uka­za­ny na tej fo­to­gra­fii z1983 Fara Ha­rut jest re­li­gij­nym przy­wód­cą is­lam­skiej mi­li­cji He­zbol­lah. Łą­czą go sil­ne wię­zy zis­lam­ski­mi kon­ser­wa­ty­sta­mi re­li­gij­ny­mi. – Ken­ne­dy zer­k­nę­ła na pre­zy­den­ta ido­da­ła: – Może pan prze­czy­tać onim wswo­im re­su­mé. – Mia­ła na my­śli prze­gląd in­for­ma­cji wy­wia­du do­star­cza­ny pre­zy­den­to­wi każ­de­go ran­ka przez CIA.
 Ro­bert Hay­es ski­nął gło­wą.
 –Przy­po­mi­nam so­bie to na­zwi­sko.
 Ken­ne­dy zno­wu na­ci­snę­ła gu­zik ina ekra­nie uka­za­ła się na­stęp­na fo­to­gra­fia, tym ra­zem dużo młod­sze­go, gład­ko ogo­lo­ne­go iprzy­stoj­ne­go męż­czy­zny.
 –To Ra­fi­que Aziz. Zdję­cie zro­bio­no pod ko­niec lat sie­dem­dzie­sią­tych, gdy Aziz uzy­skał ty­tuł in­ży­nie­ra elek­try­ka na Uni­wer­sy­te­cie Ame­ry­kań­skim wBej­ru­cie.
 Pre­zy­dent nie­chęt­nie przy­znał:
 –Do­brze znam tego osob­ni­ka.
 Ken­ne­dy ski­nę­ła gło­wą.
 –Ale może nie wie pan ojego ostat­nich wy­czy­nach. 
 Tym ra­zem wska­za­ła umiesz­czo­ny na fron­to­wej ścia­nie ga­bi­ne­tu duży ekran zse­rią zdjęć uka­zu­ją­cych spa­lo­ne auto-busy igro­te­sko­wo po­skrę­ca­ne, za­krwa­wio­ne cia­ła.
 –Te wszyst­kie za­ma­chy bom­bo­we łą­czą się zpa­le­styń­ski­mi fun­da­men­ta­li­sta­mi zHa­ma­su. Ha­mas ostat­ni­mi ata­ka­mi usi­łu­je za­kłó­cić pro­ces po­ko­jo­wy na Bli­skim Wscho­dzie. Win­nych przy­pad­kach He­zbol­lah iHa­mas nie za bar­dzo so­bie po­ma­ga­ły. – Ken­ne­dy spoj­rza­ła na zgro­ma­dzo­nych ido­da­ła: – Tak było do nie­daw­na. Gdy wBej­ru­cie za­pa­no­wał spo­kój, Aziz iHa­rut za­czę­li wspól­nie szu­kać no­wych me­tod kon­ty­nu­owa­nia wal­ki. Oka­zja nada­rzy­ła się, kie­dy Izra­el w1996 za­mor­do­wał li­de­ra Ha­ma­su, Yehyę Ay­y­asha. Ha­mas zwer­bo­wał nowe siły mi­li­cyj­ne wcelu wy­par­cia Izra­el­czy­ków zZa­chod­nie­go Brze­gu ize wzgórz Go­lan. Nie­daw­no Izra­el­czy­cy za­no­to­wa­li znacz­ny wzrost bru­tal­nych za­ma­chów bom­bo­wych iwzmo­żo­ną ak­tyw­ność Ha­ma­su, ale… – Ken­ne­dy prze­rwa­ła, przy­go­to­wu­jąc się do rzu­ce­nia gra­na­tem – …ale, co gor­sza, do­wie­dzie­li­śmy się też, że Sad­dam Hu­sajn za­ofe­ro­wał po­moc wutwo­rze­niu pew­nych grup ope­ra­cyj­nych.
 Pre­zy­dent Hay­es po­trzą­snął gło­wą izmarsz­czył brwi.
 –Jest jesz­cze go­rzej – kon­ty­nu­owa­ła Ken­ne­dy. – Sad­dam za­de­kla­ro­wał też, że sfi­nan­su­je atak na wła­dze pań­stwo­we Sta­nów Zjed­no­czo­nych. – Pod­kre­śli­ła ostat­nie sło­wa.
 Hay­es uniósł nie­co lewą brew.
 –Skąd ta in­for­ma­cja? – za­py­tał.
 Ken­ne­dy spoj­rza­ła na Stans­fiel­da idy­rek­tor CIA od­parł:
 –Na­ro­do­wa Agen­cja Bez­pie­czeń­stwa na­gra­ła pew­ne roz­mo­wy, któ­rych treść zwe­ry­fi­ko­wa­li­śmy przy po­mo­cy wie­lu na­szych za­gra­nicz­nych kon­tak­tów.
 –Wspa­nia­le. – Hay­es po­trzą­snął gło­wą. Spoj­rzał na Ken­ne­dy zlę­kiem woczach iza­py­tał: – Co jesz­cze?
 –Nocą przed dwo­ma dnia­mi nasz czło­wiek wIra­nie prze­ka­zał in­for­ma­cję opraw­do­po­dob­nej iden­ty­fi­ka­cji Ha­ru­ta iwcze­snym ran­kiem osta­tecz­nie go zlo­ka­li­zo­wał.
 Pre­zy­dent skrzy­żo­wał ręce na pier­si.
 –Jest pani pew­na, że pani czło­wiek się nie myli?
 –Tak, pa­nie pre­zy­den­cie – od­par­ła Ken­ne­dy zprze­ko­na­niem.
 Hay­es prze­niósł wzrok na mapę Ira­nu, apo­tem zno­wu zwró­cił się do Ken­ne­dy:
 –Są­dzę, że nie po­krzy­żo­wa­ła mi pani pla­nów do­ty­czą­cych ko­la­cji tyl­ko zpo­wo­du wia­do­mo­ści, że może pani zlo­ka­li­zo­wać tego fa­ce­ta.
 –Nie myli się pan, pa­nie pre­zy­den­cie. Dłu­go cze­ka­li­śmy na taką oka­zję. Je­śli te­raz go nie zła­pie­my, dru­ga spo­sob­ność może się już nig­dy nie nada­rzyć. – Ken­ne­dy za­mil­kła, aby upew­nić się, że pre­zy­dent zro­zu­miał, jak bar­dzo sy­tu­acja jest po­waż­na. – Wspól­nie zge­ne­ra­łem Camp­bel­lem opra­co­wa­li­śmy plan uję­cia Ha­ru­ta. – Ken­ne­dy zmie­ni­ła ob­raz na głów­nym ekra­nie. – Po­ja­wi­ła się na nim jed­na zsze­ściu naj­now­szych map Za­to­ki Per­skiej.
 Spoj­rza­ła na ge­ne­ra­ła Camp­bel­la iski­nę­ła gło­wą. Camp­bell wstał, wy­stą­pił na śro­dek ga­bi­ne­tu, za­jął miej­sce przy po­dium iza­czął:
 –Pa­nie pre­zy­den­cie. Ha­rut, po­dob­nie jak Sad­dam, nig­dy nie spę­dza wtym sa­mym miej­scu wię­cej niż trzy, czte­ry noce. Po raz pierw­szy od dzie­się­ciu lat mie­li­śmy oka­zję wy­śle­dzić, gdzie prze­by­wał dłu­żej niż je­den dzień, ite­raz mo­że­my zro­bić ztego uży­tek. – Camp­bell wska­zał mapę. – Mamy do dys­po­zy­cji dwa śmi­głow­ce zPierw­sze­go Skrzy­dła Ope­ra­cji Spe­cjal­nych sta­cjo­nu­ją­ce­go wAra­bii Sau­dyj­skiej. Utrzy­mu­ją kon­takt zIn­de­pen­den­ce pa­tro­lu­ją­cym Za­to­kę Per­ską. – Ge­ne­rał stuk­nął pal­cem wdół mapy, gdzie za­zna­czo­no po­zy­cję ato­mo­we­go lot­ni­skow­ca. – Atu­taj… – prze­su­nął pal­cem przez Za­to­kę Per­ską do wy­brze­ża irań­skie­go, gdzie wi­dać było błę­kit­ny obiekt wkształ­cie cy­ga­ra – …mamy USS Ho­no­lu­lu. Je­stem prze­ko­na­ny, że zdą­żył się pan zo­rien­to­wać, iż nie pły­nie już po wo­dach mię­dzy­na­ro­do­wych. Obec­nie znaj­du­je się do­kład­nie dwie mile od brze­gu zroz­ka­zem po­zby­cia się ła­dun­ku.
 Pod­czas gdy Camp­bell mó­wił, Hay­es od­niósł wra­że­nie, że tra­ci na wa­dze. Ma­rzył ota­kiej ak­cji przez wie­le lat, ale te­raz po­czuł na­głą od­ra­zę. Prze­stał go po­cią­gać po­mysł włą­cze­nia od­dzia­łów ame­ry­kań­skich do wal­ki. Tego ro­dza­ju dzia­ła­nie ni­ko­mu nie przy­nie­sie chwa­ły, nie da żad­nej sa­tys­fak­cji. Wcią­gu jed­nej nocy zjego roz­ka­zu może zgi­nąć wie­lu lu­dzi – wro­gów, ale nie tyl­ko.
 Słu­chał wna­pię­ciu słów ge­ne­ra­ła ipró­bo­wał my­śleć obiek­tyw­nie. Stu­dio­wał hi­sto­rię iwie­dział, że uży­cie siły nie za­wsze było głu­po­tą. Je­śli dziś wie­czo­rem nie po­dej­mie ta­kiej de­cy­zji, pew­ne­go dnia może to kosz­to­wać ży­cie wie­lu Ame­ry­ka­nów. Zter­ro­ry­zmem trze­ba wal­czyć. Nie mógł tego od­wle­kać.
 Za­to­ka Per­ska, 3.16 wnocy (cza­su miej­sco­we­go) 
 Za­ku­rzo­ną uli­cą irań­skie­go nad­mor­skie­go mia­sta Ban­dar Ab­bas wlókł się sta­ry męż­czy­zna wbrud­nej dżel­la­bie, pro­stej sza­cie spły­wa­ją­cej zra­mion aż do stóp. Na gło­wie miał brą­zo­wy tur­ban za­kry­wa­ją­cy część twa­rzy, na no­gach skó­rza­ne san­da­ły. Od Za­to­ki Per­skiej wiał wiatr, noc­ne nie­bo po­kry­wa­ły gę­ste chmu­ry.
 Nie­do­łęż­ny sta­ru­szek mam­ro­tał do sie­bie woj­czy­stym na­rze­czu far­si. Pod ob­szar­pa­nym tur­ba­nem idżel­la­bą kry­ło się sil­ne, mu­sku­lar­ne, opa­lo­ne stu­dzie­więć­dzie­się­cio­fun­to­we cia­ło. Mitch Rapp, trzy­dzie­sto­jed­no­let­ni Ame­ry­ka­nin, nie brał prysz­ni­ca od ty­go­dnia. Jego skó­rę po­kry­wa­ła gru­ba war­stwa bru­du, aczar­ne wło­sy ibro­da po­prze­ty­ka­ne były pa­sma­mi si­wi­zny, czy­nią­cy­mi go dwa razy star­szym.
 Po­po­łu­dnie Ame­ry­ka­nin prze­spał wswo­im ma­łym miesz­kan­ku. Póź­niej, pod wie­czór, po­wę­dro­wał uli­ca­mi, tasz­cząc ze sobą brą­zo­wy, płó­cien­ny wo­rek za­wie­ra­ją­cy wy­rzu­co­ne pusz­ki ipu­ste bu­tel­ki. Gra­jąc rolę ulicz­ne­go włó­czę­gi, gar­bił się iuda­wał prze­stra­szo­ne­go, ale za­cho­wał by­stre spoj­rze­nie ipeł­ną spraw­ność umy­słu. Śle­dził drzwi wej­ścio­we iokna do­mów, pod­słu­chi­wał roz­mo­wy – wę­szył trop. Szu­kał czło­wie­ka, któ­re­go za­mie­rzał za­bić. Przed dwo­ma dnia­mi usły­szał daw­no ocze­ki­wa­ną roz­mo­wę. To był znak.
 Tro­piąc tego czło­wie­ka, tra­fił do naj­nędz­niej­szych inaj­brud­niej­szych miast Bli­skie­go Wscho­du, do Afry­ki Pół­noc­nej ido Eu­ro­py. Pod­czas tego po­lo­wa­nia strze­la­no do nie­go, pró­bo­wa­no za­szty­le­to­wać iści­ga­no, ale każ­dy krok zbli­żał go do celu. Pół roku temu, wpa­ry­ską desz­czo­wą noc, Rapp za­prze­pa­ścił szan­sę. Chwi­la wa­ha­nia, brak de­cy­zji iRa­fi­que Aziz ja­kimś cu­dem znik­nął. Rapp po­przy­siągł so­bie – nig­dy wię­cej. Na­stęp­nym ra­zem na­ci­śnie spust, bez wzglę­du na to, czy wpo­bli­żu znaj­dzie się ja­kiś na­ocz­ny świa­dek.
 Dziś wnocy Rapp zde­cy­do­wał się po­now­nie wy­ru­szyć na po­lo­wa­nie. Ba­dał wzro­kiem da­chy iokna do­mów są­sia­du­ją­cych zod­kry­tym przed dwo­ma dnia­mi bu­dyn­kiem, szu­ka­jąc śla­du war­tow­ni­ków, któ­rych mógł prze­oczyć pod­czas po­przed­nich wi­zyt. Zmy­sły wy­ostrzył mu za­pach prze­sy­co­ne­go solą po­wie­trza mie­sza­ją­ce­go się ze smro­dem otwar­tych ście­ków. Znaj­do­wał się na te­re­nie wro­ga, zmie­rzał pro­sto do ja­ski­ni lwa. Uli­ce, któ­ry­mi szedł, były opa­no­wa­ne przez He­zbol­lah, jed­ną zwie­lu is­lam­skich or­ga­ni­za­cji mi­li­cyj­nych, od­gry­wa­ją­cą trud­ną do zlek­ce­wa­że­nia rolę wpo­li­ty­ce Bli­skie­go Wscho­du, or­ga­ni­za­cję ter­ro­ry­stycz­ną za­bi­ja­ją­cą wimię dżi­ha­du – wimię świę­tej woj­ny. Nad­mor­skie mia­sto Ban­dar Ab­bas było jej twier­dzą. Rapp już wcze­śniej stwier­dził, że miej­sce czło­wie­ka jego pro­fe­sji jest tam, gdzie wro­go­wie są naj­bar­dziej wraż­li­wi na ude­rze­nie, to zna­czy na te­re­nie, wktó­rym czu­ją się naj­le­piej, naj­bez­piecz­niej iwktó­rym tra­cą czuj­ność. Iwła­śnie dziś wnocy po­sta­no­wił udać się do ta­kie­go miej­sca – do ich domu – bez za­pro­sze­nia, nie­spo­dzia­nie.
 Po­pra­wił tur­ban, za­kry­wa­jąc całą twarz zwy­jąt­kiem oczu. Po­tem skrę­cił za róg ipo­wlókł się jak czło­wiek dwu­krot­nie star­szy. Przed drzwia­mi wie­lu do­mów na skła­da­nych krze­seł­kach sie­dzie­li męż­czyź­ni zAK-47 na ko­la­nach.
 Rapp mam­ro­tał do sie­bie wna­rze­czu far­si, ce­lo­wo pró­bu­jąc zwró­cić na sie­bie uwa­gę ochro­nia­rzy. Ci, sły­sząc zbli­ża­ją­ce się kro­ki, chwy­ta­li za broń ice­lo­wa­li wkie­run­ku co­raz to bliż­szych od­gło­sów. Zmro­ku wy­nu­rzał się beł­ko­czą­cy sta­rzec iochro­nia­rze opa­da­li na swo­je krze­sła uspo­ko­je­ni, od­kła­da­jąc broń na ko­la­na. To tyl­ko ja­kiś noc­ny włó­czę­ga, któ­rym nie war­to za­wra­cać so­bie gło­wy.
 Gdy Rapp zbli­żył się do jed­ne­go znich, od­sło­nił usta, po­słał tam­te­mu uśmiech uka­zu­ją­cy po­psu­te zęby ipo­zdro­wił go. Wy­so­ki męż­czy­zna od­po­wie­dział kiw­nię­ciem gło­wy, po czym za­jął po­przed­nią po­zy­cję, opie­ra­jąc gło­wę ościa­nę bu­dyn­ku.
 Rapp po­wlókł się da­lej, czuj­nie lu­stru­jąc ota­cza­ją­ce domy. Ba­dał wzro­kiem każ­de okno, każ­de drzwi, za­glą­dał wciem­ne otwo­ry drzwio­we iza uchy­lo­ne za­sło­ny. Tam mo­gła się kryć pu­łap­ka, tam mo­gli na nie­go czy­hać.
 Wszedł wjesz­cze węż­szą ulicz­kę. Po kil­ku kro­kach za­nu­rzył się wza­ułek wy­ty­czo­ny na dłu­go przed po­ja­wie­niem się sa­mo­cho­dów. Po­dob­ny do tu­ne­lu pa­saż miał pół­to­ra me­tra sze­ro­ko­ści igi­nął wcał­ko­wi­tych ciem­no­ściach. Rapp zwol­nił, za­trzy­mał się wdru­giej wnę­ce po le­wej stro­nie iza­mknął oczy. Po­ło­żył na zie­mi wo­rek zpusz­ka­mi, ipil­nie nad­słu­chu­jąc, za­ci­snął po­wie­ki, pró­bu­jąc przy­spie­szyć pro­ces ako­mo­da­cji wzro­ku do pra­wie cał­ko­wi­tych ciem­no­ści.
 Bia­ły Dom, Po­kój Do­wo­dze­nia
 Ge­ne­rał Camp­bell za­koń­czył re­la­cję do­ty­czą­cą pla­no­wa­nej mi­sji ite­raz stał na koń­cu ga­bi­ne­tu ra­zem zdok­tor Ken­ne­dy. Przez ostat­nie dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny pra­co­wa­li nie­mal bez prze­rwy, by do­piąć wszyst­ko na ostat­ni gu­zik, ite­raz tro­chę bez­rad­nie ob­ser­wo­wa­li, jak pre­zy­dent ana­li­zu­je wszyst­kie za iprze­ciw mi­sji. Po mi­nu­cie mil­cze­nia Ro­bert Hay­es spoj­rzał na Stans­fiel­da iza­py­tał:
 –Kogo tam mamy?
 Stans­field za­mknął tecz­kę ze stresz­cze­niem mi­sji iodło­żył ją na stół.
 –Naj­lep­sze­go czło­wie­ka. Mówi płyn­nie trze­ma ję­zy­ka­mi, nie li­cząc an­giel­skie­go, ido­brze po­słu­gu­je się sze­ścio­ma dia­lek­ta­mi.
 –Ame­ry­ka­nin?
 –Tak.
 Pre­zy­dent Hay­es ski­nął wol­no gło­wą, apo­tem za­dał py­ta­nie war­te mi­lion do­la­rów:
 –Za­miast po­no­sić aż tak wiel­kie ry­zy­ko przy pró­bie uję­cia Ha­ru­ta… – Prze­rwał iza­sta­na­wiał się, jak naj­tak­tow­niej do­brać sło­wa wcelu wła­ści­we­go wy­ra­że­nia my­śli. – Dla­cze­go ten twój czło­wiek nie może… – Pre­zy­dent spoj­rzał na Ken­ne­dy. – Jak on się na­zy­wa?
 –Dzia­ła pod kryp­to­ni­mem Że­la­zny Czło­wiek.
 –Dla­cze­go ten Że­la­zny Czło­wiek… nie może po pro­stu oso­bi­ście wy­eli­mi­no­wać Ha­ru­ta?
 Pre­zy­dent ostroż­nie ro­zej­rzał się po ga­bi­ne­cie; zde­ner­wo­wa­ny uświa­do­mił so­bie, że to, co wła­śnie za­su­ge­ro­wał, nie było zgod­ne zpra­wem.
 –Bie­rze­my pod uwa­gę taką moż­li­wość, pa­nie pre­zy­den­cie, ale jest jesz­cze kwe­stia, któ­rej nie prze­dys­ku­to­wa­li­śmy. – Ken­ne­dy zer­k­nę­ła na swo­je­go sze­fa.
 Stans­field sie­dział ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi, roz­par­ty wy­god­nie na krze­śle. Od­su­nął lewą rękę od pod­bród­ka ipo­wie­dział jak­by od nie­chce­nia:
 –Ostat­nio otrzy­ma­li­śmy tro­chę da­nych do­ty­czą­cych bez­po­śred­nio tej ope­ra­cji. Wczo­raj te­le­fo­no­wał je­den zmo­ich za­gra­nicz­nych od­po­wied­ni­ków. Po­in­for­mo­wał mnie, że ce­lem ter­ro­ry­stycz­ne­go ata­ku Ha­ma­su ma być Wa­szyng­ton. Nie wia­do­mo, kie­dy iwja­kim miej­scu on na­stą­pi, ale wia­ry­god­ne źró­dło po­twier­dza dane uzy­ska­ne od wy­wia­du.
 Hay­es po­trzą­snął znie­do­wie­rza­niem gło­wą iza­klął pod no­sem.
 –Skąd te wia­ry­god­ne in­for­ma­cje?
 –Przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi zwró­ci­li na to uwa­gę moi izra­el­scy przy­ja­cie­le, adziś rano po­twier­dzi­li to An­gli­cy.
 –Pro­szę po­dać szcze­gó­ły. – Hay­es uniósł pa­lec wska­zu­ją­cy.
 –Mniej wię­cej przed mie­sią­cem, pod­czas wy­pa­du na Za­chod­ni Brzeg, Izra­el­czy­cy uję­li jed­ne­go zdo­wód­ców Ha­ma­su. Wcza­sie prze­słu­cha­nia bąk­nął coś opla­no­wa­nym ata­ku na Wa­szyng­ton. Ni­cze­go wię­cej nie uda­ło im się znie­go wy­du­sić, ale do­wie­dzie­li się, że za tę ope­ra­cję ma od­po­wia­dać Ra­fi­que Aziz.
 Pre­zy­dent ob­ró­cił krze­sło ispoj­rzał na mniej­szy ekran, uka­zu­ją­cy rzeź po eks­plo­zji bom­by pod­ło­żo­nej przez Azi­za wau­to­bu­sie izra­el­skim. Na samą myśl, że coś ta­kie­go może wy­da­rzyć się wWa­szyng­to­nie, po­czuł, jak krew ści­na mu się wży­łach.
 –Po­twier­dza to – kon­ty­nu­ował Stans­field – treść ra­por­tu na­de­sła­ne­go przez Na­ro­do­wą Agen­cję Bez­pie­czeń­stwa, wktó­rym po­da­no, że Sad­dam za­pro­po­no­wał górę pie­nię­dzy za każ­dy atak ter­ro­ry­stycz­ny na te­ry­to­rium Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
 Pre­zy­dent Hay­es spoj­rzał na sze­fa CIA iwstał zkrze­sła; po­wta­rzał so­bie wmy­ślach, że musi za­cho­wać spo­kój. Sad­dam, do­tych­czas nie­osią­gal­ny, tkwił jak cierń wcie­le Ame­ry­ki – czas już za­jąć się nim bar­dziej zde­cy­do­wa­nie.
 Za­uwa­żył nie­co iro­nicz­nie:
 –To się na­wet do­brze skła­da.
 Te­raz my­ślał tyl­ko otym, co się sta­nie, gdy obłęd­ny ter­ro­ryzm ro­dem zBli­skie­go Wscho­du za­cznie sza­leć na uli­cach ame­ry­kań­skich miast. Wie­dział, że nie moż­na do tego do­pu­ścić, wie­dział, że musi to ubiec, że musi pierw­szy pod­jąć wal­kę.
 Ire­ne Ken­ne­dy le­d­wo re­je­stro­wa­ła roz­mo­wę ge­ne­ra­łów ijej sze­fa zpre­zy­den­tem. My­śla­ła oMit­chu Rap­pie. To ona go zwer­bo­wa­ła, lu­bi­ła go ipo­kła­da­ła wnim wiel­kie na­dzie­je. Nie łą­czył ich seks – była to więź dwoj­ga lu­dzi, któ­rzy wie­le ra­zem prze­ży­li.
 Ken­ne­dy po­nad po­ło­wę mło­do­ści spę­dzi­ła, włó­cząc się po Bli­skim Wscho­dzie, gdy jej oj­ciec prze­no­sił się zjed­nej am­ba­sa­dy do dru­giej. Jako brzdąc wy­cho­wa­ny wDe­par­ta­men­cie Sta­nu nie wi­dzia­ła wtym nic nad­zwy­czaj­ne­go, tym bar­dziej że do­świad­cza­ło tego wie­le jej przy­ja­ció­łek. Wisto­cie Ken­ne­dy była za­ko­cha­na wBli­skim Wscho­dzie, ale na nie­szczę­ście wszyst­kie jej miłe wspo­mnie­nia roz­wia­ły się, gdy wkwiet­niu 1983 roku, pod­czas za­ma­chu bom­bo­we­go na am­ba­sa­dę ame­ry­kań­ską wBej­ru­cie, wy­le­ciał wpo­wie­trze sa­mo­chód jej ojca. Oj­ciec zgi­nął iży­cie Ire­ne na za­wsze ule­gło zmia­nie.
 Gniew, któ­ry po­zo­sta­wi­ła wniej ta tra­ge­dia, przy­wiódł ją do CIA. WLan­gley nie za­sta­na­wia­no się dłu­go nad jej przy­ję­ciem. Spę­dzi­ła dwa­na­ście lat na Bli­skim Wscho­dzie, ukoń­czy­ła wyż­sze stu­dia zara­bi­sty­ki imia­ła mo­ty­wa­cję. Była stwo­rzo­na do wal­ki zter­ro­ry­zmem. Te­raz, po bli­sko szes­na­stu la­tach, kie­ro­wa­ła Cen­trum An­ty­ter­ro­ry­stycz­nym.
 Była to jed­nak tyl­ko część dzia­łal­no­ści Ire­ne Ken­ne­dy – udzie­la­ła się też wko­mi­te­tach nad­zo­ru­ją­cych usta­wo­daw­stwo, atak­że od­po­wia­da­ła za dru­ży­nę Orio­na – jed­ną znaj­bar­dziej utaj­nio­nych or­ga­ni­za­cji wło­nie CIA. Tyl­ko nie­licz­ni wie­dzie­li ojej ist­nie­niu, ale na­wet oni nie zna­li miej­sca sta­łe­go po­by­tu Orio­na. Tak wła­śnie mia­ło być. Dru­ży­nę tę utwo­rzył Stans­field wod­po­wie­dzi na pe­wien akt ter­ro­ru. Po ka­ta­stro­fie sa­mo­lo­tu Pa­nAm, lot 103, nad Loc­ker­bie wSzko­cji, wgrud­niu 1988 roku, Ire­ne Ken­ne­dy otrzy­ma­ła po­le­ce­nie utwo­rze­nia gru­py ma­ją­cej tyl­ko jed­no za­da­nie – po­lo­wać na ter­ro­ry­stów iza­bi­jać ich. Stans­field po­wie­dział jej wte­dy: „Tu, wWa­szyng­to­nie, są pew­ni lu­dzie, któ­rzy po­dej­mą de­cy­zję ru­sze­nia do ofen­sy­wy.”. Ken­ne­dy nig­dy nie py­ta­ła, kim są ci lu­dzie, na­wet nie chcia­ła wie­dzieć. Wie­dzia­ła tyl­ko, że po­pie­ra taką stra­te­gię iwszyst­ko za­ry­zy­ku­je, aby wy­wią­zać się zpo­wie­rzo­ne­go jej za­da­nia. Ary­zy­ko było bar­dzo re­al­ne iby­najm­niej nie mar­gi­nal­ne. Je­że­li nie­wła­ści­wi lu­dzie „na gó­rze” albo wwy­mia­rze spra­wie­dli­wo­ści wja­kiś spo­sób do­wie­dzą się oist­nie­niu dru­ży­ny Orio­na, roz­pocz­nie się śledz­two ipierw­sza spad­nie gło­wa Ire­ne Ken­ne­dy.
 Ame­ry­ka­nie nig­dy nie za­ak­cep­to­wa­li­by wy­pa­dów Mit­cha Rap­pa ime­tod dzia­ła­nia dru­ży­ny Orio­na. Wpo­li­tycz­nym cha­osie, jaki nie­wąt­pli­wie zro­dził­by się pod­czas śledz­twa wKon­gre­sie, wszy­scy by za­po­mnie­li, że to­czy się woj­na. Opi­sa­no­by ich jako gru­pę ban­dy­tów ab­so­lut­nie lek­ce­wa­żą­cych za­pi­sy kon­sty­tu­cyj­ne. Mitch Rapp – któ­ry wła­śnie te­raz kła­dzie na sza­lę wła­sne ży­cie – zo­stał­by żyw­cem po­żar­ty przez za­bie­ga­ją­cych opo­pu­lar­ność li­be­ra­łów ikon­ser­wa­tyw­nych opor­tu­ni­stów.
 Ken­ne­dy czu­ła brze­mię od­po­wie­dzial­no­ści za Rap­pa. Po­zna­ła go wzi­mie 1988 roku na uni­wer­sy­te­cie wSy­ra­ku­se. On nie tra­fił do CIA – tak jak ona po śmier­ci ojca – to oni tra­fi­li do nie­go. Trzy­dzie­stu pię­ciu stu­den­tów zSy­ra­ku­se zgi­nę­ło wza­ma­chu na sa­mo­lot li­nii Pa­nAm, lot 103, ajed­ną zofiar była sym­pa­tia Mit­cha Rap­pa. Ire­ne Ken­ne­dy stwier­dzi­ła, że Rapp pra­gnie się ze­mścić, ibez chwi­li wa­ha­nia ztego sko­rzy­sta­ła. Te­raz, po dzie­się­ciu la­tach, wob­li­czu obec­nych moż­li­wo­ści Agen­cji, mie­li re­al­ną szan­sę uczy­nie­nia znie­go nie­zwy­kle efek­tyw­ne­go, śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ne­go za­bój­cy.
 Pre­zy­dent Hay­es usły­szał już wy­star­cza­ją­co dużo ite­raz od dłuż­sze­go cza­su za­sta­na­wiał się nad kon­se­kwen­cja­mi. Je­że­li nie zde­cy­du­je się dzia­łać, wefek­cie koń­co­wym bę­dzie to Ame­ry­kę dużo kosz­to­wać. Tak, dziś wnocy może stra­cić lu­dzi, ale prze­cież ci lu­dzie, po­dej­mu­jąc się tego za­da­nia, wie­dzą, co ry­zy­ku­ją. Je­śli się wy­co­fa, może na­ra­zić ży­cie wie­lu cy­wi­lów nie­zwią­za­nych bez­po­śred­nio zwal­ką zbroj­ną.
 Hay­es wie­dział już, co zro­bi.
 –Ge­ne­ra­le Camp­bell, jak pan są­dzi, co po­win­ni­śmy uczy­nić? – za­py­tał zpo­wa­gą.
 Ge­ne­rał od­parł ofi­cjal­nym, woj­sko­wym to­nem:
 –My­ślę, że nie wol­no prze­pu­ścić ta­kiej oka­zji, pa­nie pre­zy­den­cie.
 –Są­dzę, że pani dok­tor Ken­ne­dy po­dzie­la ten po­gląd, praw­da? – pre­zy­dent zwró­cił się do Ire­ne.
 –Tak, pa­nie pre­zy­den­cie.
 –Tho­mas? – Pre­zy­dent spoj­rzał na dy­rek­to­ra CIA. 
 Stans­field mil­czał przez chwi­lę, po czym ski­nął gło­wą.
 Na ko­niec pre­zy­dent zwró­cił się do ge­ne­ra­ła Flo­oda:
 –Jack, co otym my­ślisz? 
 Ge­ne­rał splótł dło­nie ioparł je ostół.
 –My­ślę, że po­win­ni­śmy go zła­pać.
 Pre­zy­dent Hay­es, my­śląc opo­ten­cjal­nym ry­zy­ku, zer­k­nął na wi­docz­ną na wiel­kim ekra­nie mapę Ira­nu. Po oko­ło dwu­dzie­stu se­kun­dach mil­cze­nia po­wie­dział:
 –Za­twier­dzam.
 Na­tych­miast po tym oświad­cze­niu Ken­ne­dy iCamp­bell za­pa­li­li dla mi­sji zie­lo­ne świa­tło, te­le­fo­nicz­nie prze­ka­zu­jąc od­po­wied­nie po­le­ce­nia jej uczest­ni­kom ido­wód­com.
 Stans­field prze­su­nął po bla­cie sto­łu dwa iden­tycz­ne ar­ku­sze bia­łe­go pa­pie­ru – je­den znich prze­zna­czo­ny był dla pre­zy­den­ta, dru­gi dla nie­go sa­me­go. Pre­zy­dent wy­jął zkie­sze­ni na pier­si pió­ro ipod­pi­sał oba. Ta „roz­strzy­ga­ją­ca pre­zy­denc­ka de­cy­zja” była względ­nie ła­god­nie sfor­mu­ło­wa­nym do­ku­men­tem. Pra­wo wy­ma­ga­ło, aby pre­zy­dent za­twier­dzał każ­dą taj­ną mi­sję, jed­nak te na po­zór le­gal­ne izwy­czaj­ne do­ku­men­ty od lat były źró­dłem wie­lu kon­tro­wer­sji wWa­szyng­to­nie.
 –Kie­dy za­mie­rza pan za­wia­do­mić oba ko­mi­te­ty?
 Zgod­nie zpra­wem prze­wod­ni­czą­cy iniż­si ran­gą człon­ko­wie ko­mi­te­tów wy­wia­du iobu izb mu­sie­li zo­stać po­in­for­mo­wa­ni opla­no­wa­nej ak­cji przed jej roz­po­czę­ciem. Był to jed­nak ob­szar bar­dziej mgli­sty od lon­dyń­skie­go nie­ba iczę­sto by­wał nie­wła­ści­wie wy­ko­rzy­sty­wa­ny – cho­ciaż nie­kie­dy wdo­brych in­ten­cjach.
 Stans­field umie­ścił swo­ją pod­pi­sa­ną ko­pię wtecz­ce irzekł:
 –Na szczę­ście, za­in­te­re­so­wa­ni mają pla­ny na dzi­siej­szy wie­czór. Po­wia­do­mię ich se­kre­ta­rzy, że mu­szę roz­ma­wiać znimi za oko­ło go­dzi­nę. Je­że­li wszyst­ko do­brze pój­dzie, nie będą wsta­nie do­trzeć do Lan­gley, do­pó­ki nasi lu­dzie bez­piecz­nie nie za­koń­czą za­da­nia.
 –Do­brze. – Pre­zy­dent Hay­es wstał iza­piął spin­ki do man­kie­tów. – Mamy zżoną wziąć udział wuro­czy­sto­ści wCen­trum Ken­ne­dy’ego. Skąd bę­dzie pan śle­dził prze­bieg mi­sji?
 –ZLan­gley – od­parł Stans­field.
 –Chcę być in­for­mo­wa­ny na bie­żą­co. Iży­czę szczę­ścia. 
 Po tych sło­wach pre­zy­dent opu­ścił Po­kój Do­wo­dze­nia.
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Cie­śni­na Or­muz, Za­to­ka Per­ska
 Wiatr marsz­czył po­wierzch­nię ciem­nej wody, wy­wo­łu­jąc wy­so­kie fale. Ni­sko kłę­bią­ce się chmu­ry two­rzy­ły krzy­żu­ją­ce się wzo­ry. Wyż­sze par­tie zmie­rza­ły zpół­noc­ne­go wscho­du wkie­run­ku otwar­te­go mo­rza Za­to­ki Per­skiej, ni­żej po­ło­żo­ne pły­nę­ły od wy­spy le­żą­cej wcie­śni­nie Or­muz do lądu sta­ro­żyt­nej Per­sji, obec­nie zwa­nej Ira­nem. Chwi­la­mi przez chmu­ry wy­glą­dał Księ­życ. Zwia­trem nad­cią­gnął wzma­ga­ją­cy się deszcz. Nie była to noc sprzy­ja­ją­ca pły­wa­niu po mo­rzu.
 Zle­d­wo wi­docz­ne­go pię­cio­sto­po­we­go wy­brzu­sze­nia po­wo­li wy­nu­rzał się maszt, prze­ci­na­jąc wodę ni­czym zło­wiesz­cza płe­twa grzbie­to­wa re­ki­na. Za pły­ną­cym na po­łu­dnie wą­skim obiek­tem po­ja­wi­ła się bia­ła pia­na. Maszt – wą­ska, prąż­ko­wa­na jak skó­ra ty­gry­sa, kon­struk­cja no­śna an­te­ny na­mie­rza­ją­cej prze­zna­czo­nej do wy­kry­wa­nia fal ra­da­ru – po wy­nu­rze­niu się dzie­sięć stóp po­nad fale na­tych­miast za­czął prze­szu­ki­wać noc­ne nie­bo. Kil­ka se­kund póź­niej do smu­kłe­go masz­tu do­łą­czył dru­gi. Ten ska­no­wał ho­ry­zont wza­kre­sie trzy­stu sześć­dzie­się­ciu stop­ni. Po chwi­li oba masz­ty zni­kły tak szyb­ko, jak się po­ja­wi­ły. Pod wzbu­rzo­ną po­wierzch­nią mo­rza ci­cho mknął ku brze­gom Ira­nu nie­zwy­kle kosz­tow­ny wy­twór ludz­kiej tech­ni­ki. Po­ta­jem­nie, bez ni­czy­jej wie­dzy – wy­jąw­szy za­ło­gę – za­czął po­zby­wać się śmier­cio­no­śne­go ła­dun­ku. Gdy ude­rze­nio­wy okręt pod­wod­ny typu 688 wpły­nął na wody mię­dzy­na­ro­do­we, na po­wierzch­ni mo­rza po­ja­wi­ły się dwa ku­li­ste przed­mio­ty przy­po­mi­na­ją­ce gło­wy, apo nich na­stęp­ne trzy. Za­to­czy­ły koło, po­więk­sza­ły się iwkoń­cu utwo­rzy­ły za­mknię­ty krąg. Je­den zmęż­czyzn przez mo­ment wal­czył zczar­nym wor­kiem, nim go roz­piął ipo­cią­gnął za lin­kę. Nie­wiel­ki pon­ton za­czął się na­peł­niać po­wie­trzem. Po nie­ca­łej mi­nu­cie uzy­skał wła­ści­wy kształt idwóch lu­dzi za­czę­ło mo­co­wać za rufą mały sil­nik, na­to­miast trze­ci przy­go­to­wał po­jem­nik zpa­li­wem. Wzbu­rzo­ne mo­rze mio­ta­ło pon­to­nem, ale męż­czyź­ni, nie zwa­ża­jąc na nic, pra­co­wa­li bez wy­tchnie­nia.
 Wkrót­ce sil­nik zo­stał za­mon­to­wa­ny iostat­nich dwóch lu­dzi wto­czy­ło się do środ­ka. Czar­ne ska­fan­dry czy­ni­ły ich na tle czar­nej gumy nie­mal nie­wi­docz­ny­mi. Sil­nik na­tych­miast za­sko­czył, męż­czy­zna na ru­fie otwo­rzył prze­pust­ni­cę iłódź ru­szy­ła do przo­du.
 Ka­pi­tan ma­ry­nar­ki wo­jen­nej Dan Har­ris zła­pał uchwyt na dzio­bie ispraw­dził kom­pas na prze­gu­bie ręki, na­stęp­nie spoj­rzał na swój sys­tem glo­bal­ne­go usta­la­nia po­zy­cji. To mi­nia­tu­ro­we urzą­dze­nie, zwa­ne GPS-em, przy­mo­co­wa­ne było do prze­gu­bu obok kom­pa­su iko­rzy­sta­ło zda­nych do­star­cza­nych przez osiem­na­ście sa­te­li­tów or­bi­tu­ją­cych wo­kół Zie­mi wod­le­gło­ści dzie­się­ciu ty­się­cy mil ipo­da­ją­cych lo­ka­li­za­cję zdo­kład­no­ścią do trzy­na­stu stóp. Okręt pod­wod­ny wy­rzu­cił Har­ri­sa ijego lu­dzi trzy­dzie­ści me­trów od usta­lo­ne­go miej­sca. Har­ris uśmiech­nął się, iszcze­rząc zęby pod gę­stą bro­dą, wy­ra­ził za­do­wo­le­nie zpro­fe­sjo­na­li­zmu tych cier­pią­cych na za­twar­dze­nie dup­ków, jak na­zy­wał za­ło­gę okrę­tu pod­wod­ne­go. Mu­siał jed­nak przy­znać, że zna­li się na swo­jej ro­bo­cie.
 Mu­sku­lar­ny ka­pi­tan za­ci­snął dłoń na uchwy­cie, gdy pon­ton sko­czył na fali. Dan Har­ris (An­na­po­lis kla­sa 1981) był nie­wąt­pli­wie ory­gi­na­łem; za­ra­zem kul­tu­ral­ny inie­okrze­sa­ny, wy­bu­cho­wy inig­dy nie­tra­cą­cy zim­nej krwi, za­pal­czy­wy ispo­koj­ny, po­bu­dli­wy inie­sły­cha­nie lo­gicz­ny, współ­czu­ją­cy ibez­li­to­sny – krót­ko mó­wiąc, wszyst­ko za­le­ża­ło od oko­licz­no­ści. Ry­chło się zo­rien­to­wał, że jego przy­szłość to mi­sje spe­cjal­ne ma­ry­nar­ki wo­jen­nej. Wma­ry­nar­ce wo­jen­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych pa­no­wa­ła prze­ra­ża­ją­ca biu­ro­kra­cja ije­śli chcia­ło się do­wo­dzić na swój wła­sny spo­sób, trze­ba było po­świę­cić wie­le go­dzin na żmud­ne zwal­cza­nie wy­bu­ja­łe­go ego ad­mi­ra­łów wy­da­ją­cych roz­ka­zy. Ka­pi­tan Dan Har­ris opa­no­wał to nie­mal do per­fek­cji idla­te­go do­wo­dził ak­cją, pod­czas gdy jego ko­le­dzy tkwi­li za biur­ka­mi wLit­tle Cre­ek iCo­ro­na­do.
 Mały pon­ton dał nura wfalę; zim­na, sło­na woda za­la­ła pię­ciu bro­da­tych człon­ków ści­śle taj­ne­go Ze­spo­łu Szó­ste­go SEAL spe­cja­li­zu­ją­ce­go się wdzia­ła­niach an­ty­ter­ro­ry­stycz­nych. Har­ris, po­trzą­sa­jąc zwi­sa­ją­cym na kar­ku ku­cy­kiem, starł wodę ztwa­rzy. Dłu­go­wło­si lu­dzie prze­bi­ja­li się wtę nie­przy­ja­zną noc przez wzbu­rzo­ną wodę, wie­dząc, że mają przed sobą dłu­gie itrud­ne do wy­ko­na­nia taj­ne za­da­nie. Wtym wy­pad­ku wy­jąt­ko­wo ze­zwo­lo­no im na zła­ma­nie re­gu­la­mi­nu ma­ry­nar­ki iza­pusz­cze­nie wło­sów, któ­rych dłu­gość uza­sad­niał je­dy­nie ro­dzaj po­wie­rzo­ne­go im za­da­nia. Byli do­sko­na­ły­mi strzel­ca­mi idla­te­go zle­ca­no im ści­śle taj­ne inaj­trud­niej­sze mi­sje. Po­sia­da­li wie­le wspól­nych cech, ale na pierw­szy rzut oka za­uwa­ża­ło się przede wszyst­kim po­do­bień­stwo ciem­nych twa­rzy. Ka­pi­tan Har­ris sta­ran­nie do­brał do tej noc­nej mi­sji lu­dzi oraz spe­cjal­ne, lek­kie wy­po­sa­że­nie. Oso­bi­ście wszyst­kie­go do­pil­no­wał – nie mógł so­bie po­zwo­lić na żad­ną po­mył­kę.
 Ban­dar Ab­bas, Iran
 Ogrom­na fala za­ła­ma­ła się na brze­gu, roz­pry­sku­jąc sło­ną pia­nę. Mitch Rapp po­pra­wił tur­ban istarł wodę ztwa­rzy. Ro­zej­rzał się po brze­gu, spraw­dza­jąc, czy jest sam. Idąc na pół­noc, wkie­run­ku po­mo­stu, za­trzy­mał się, pod­niósł pusz­kę iwrzu­cił ją do płó­cien­ne­go wor­ka. Po­wlókł się da­lej. Do­tarł do drew­nia­ne­go po­mo­stu, wszedł pod nie­go ispraw­dził dru­gą stro­nę, na­stęp­nie wró­cił izaj­rzał do nie­wiel­kie­go za­głę­bie­nia wpia­sku, gdzie drew­nia­ny słup przy­twier­dzo­ny był do be­to­no­we­go fun­da­men­tu. Przez na­stęp­ne dzie­sięć mi­nut Rapp skru­pu­lat­nie spraw­dzał każ­dy frag­ment kon­struk­cji, aby się upew­nić, że ni­ko­go tam nie ma. Wy­brał to miej­sce na stre­fę lą­do­wa­nia iod­po­wia­dał za bez­pie­czeń­stwo; nie chciał żad­nych nie­spo­dzia­nek.
 Gdy Rapp zaj­mo­wał się ba­da­niem te­re­nu, wiatr gwiz­dał wpo­gma­twa­nej sie­ci drew­nia­nej kon­struk­cji wspie­ra­ją­cej po­most. Wszyst­ko szło zgod­nie zpla­nem. Rapp cze­kał na tę chwi­lę pra­wie dzie­sięć lat ite­raz nie chciał ni­cze­go prze­oczyć, nie mógł po­zwo­lić, aby się nie uda­ło.
 Za­to­ka Per­ska
 Ato­mo­wy lot­ni­sko­wiec USS In­de­pen­den­ce prze­bi­jał się przez wzbu­rzo­ną po­wierzch­nię mo­rza. Od dwu­dzie­stu trzech dni lot­ni­sko­wiec wraz zgru­pą bo­jo­wą dwu­na­stu okrę­tów idwo­ma okrę­ta­mi pod­wod­ny­mi pa­tro­lo­wał pół­noc­ną część za­to­ki. Po­przed­nie­go dnia póź­nym wie­czo­rem cała gru­pa otrzy­ma­ła roz­kaz skie­ro­wa­nia się na po­łu­dnie ida­lej na wschód, wkie­run­ku cie­śni­ny Or­muz.
 Za­le­d­wie przed trze­ma go­dzi­na­mi, pod osło­ną ciem­no­ści duży, sza­ry lot­ni­sko­wiec prze­jął dwa śmi­głow­ce US Air For­ce, któ­re te­raz sta­ły wwy­zna­czo­nym miej­scu na śród­o­krę­ciu. Zo­sta­ły po­ma­lo­wa­ne na ko­lor bru­nat­ny zbrą­zo­wy­mi pa­sa­mi. Wcho­dzi­ły wskład Pierw­sze­go Skrzy­dła Ope­ra­cji Spe­cjal­nych od­po­wie­dzial­ne­go za do­star­cza­nie ame­ry­kań­skich sił spe­cjal­nych do róż­nych new­ral­gicz­nych miejsc na świe­cie. Pierw­szym, znacz­nie więk­szym, był MH-53J Pave Low, wart po­noć bli­sko czter­dzie­ści mi­lio­nów do­la­rów, naj­no­wo­cze­śniej­szy, jak mó­wio­no, śmi­gło­wiec woj­sko­wy na świe­cie. Jego za­ło­ga li­czy­ła sześć osób, apod wzglę­dem wy­po­sa­że­nia elek­tro­nicz­ne­go mógł ry­wa­li­zo­wać znaj­no­wo­cze­śniej­szy­mi my­śliw­ca­mi bom­bar­du­ją­cy­mi znaj­du­ją­cy­mi się war­se­na­le Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Pave Low po­sia­dał wzmoc­nio­ny sys­tem na­wi­ga­cyj­ny (ENS) skła­da­ją­cy się zdwu­dzie­stu roz­ma­itych sys­te­mów, ta­kich jak: na­wi­ga­cyj­ny ra­dar dop­ple­row­ski, au­to­ma­tycz­ny ra­dio­na­mier­nik, wy­so­ko­ścio­mierz względ­ny ibez­względ­ny, GPS oraz ze­staw nie­za­leż­nych kom­pa­sów iży­ro­sko­pów – przez cały czas pre­cy­zyj­nie in­for­mo­wał pi­lo­ta, gdzie do­kład­nie znaj­du­je się he­li­kop­ter.
 Dzię­ki temu sys­te­mo­wi do­sko­na­le wy­szko­le­ni pi­lo­ci pierw­sze­go skrzy­dła mo­gli la­tać set­ki mil tuż nad ko­ro­na­mi drzew pod­czas naj­gor­szej po­go­dy iwcią­gu kil­ku se­kund od wy­zna­czo­ne­go cza­su lą­do­wać do­kład­nie wwy­zna­czo­nym miej­scu. Wope­ra­cjach spe­cjal­nych mia­ło to ogrom­ne zna­cze­nie dla suk­ce­su lub klę­ski, aści­ślej mó­wiąc, od tego za­le­ża­ło ży­cie lub śmierć ich uczest­ni­ków. Pi­lo­to­wa­nie tak ogrom­nych, skom­pli­ko­wa­nych śmi­głow­ców po­wie­rza­no nie­zwy­kłym lot­ni­kom – siły po­wietrz­ne mu­sia­ły mieć pew­ność, że tyl­ko naj­le­piej wy­szko­le­ni pi­lo­ci będą zdol­ni wła­ści­wie uży­wać tych tech­no­lo­gicz­nych cu­dów.
 Dru­gi he­li­kop­ter był ojed­ną trze­cią mniej­szy od nie­go – był to MD-5300 Pave Hawk wy­po­sa­żo­ny wzre­du­ko­wa­ną wer­sję ENS. Mniej­szy, zwin­niej­szy, uży­wa­ny był jako osło­na ognio­wa trans­por­tu­ją­ce­go lu­dzi Pave Low. Pi­lo­ci iza­ło­ga obu ma­szyn przed lo­tem me­to­dycz­nie spraw­dza­li każ­dy szcze­gół. Nie było miej­sca na ja­ką­kol­wiek po­mył­kę. Naj­mniej­szy błąd mógł skoń­czyć się śmier­cią lub, co gor­sza – je­śli zda­rzył­by się nad lą­dem – mię­dzy­na­ro­do­wym kon­flik­tem.
 Wy­brze­że Ira­nu
 Ka­pi­tan Dan Har­ris przy­ło­żył do oczu lor­net­kę znok­to­wi­zo­rem ida­rem­nie pró­bo­wał doj­rzeć miej­sce lą­do­wa­nia. Na­wet te­raz, gdy znaj­do­wa­li się za­le­d­wie kil­ka­set jar­dów od brze­gu, le­d­wo mógł uchwy­cić jego za­rys. Pon­to­nem rzu­ca­ły fale wzbu­rzo­ne­go mo­rza, co unie­moż­li­wia­ło sta­tycz­ne utrzy­ma­nie lor­net­ki przy oczach. Gdy już skie­ro­wał ją wod­po­wied­nim kie­run­ku, pon­ton uniósł się iHar­ris zo­ba­czył przed sobą pię­trzą­cą się na dzie­sięć stóp falę.
 Scho­wał lor­net­kę do wo­do­od­por­ne­go fu­te­ra­łu iwe­pchnął pra­wą rękę za koł­nierz kom­bi­ne­zo­nu. Pod­łą­czył słu­chaw­kę do ra­dia Mo­to­ro­la MX300, przy­tknął ją do le­we­go ucha iwal­cząc zhu­kiem wody iwy­ciem wia­tru, krzyk­nął:
 –Że­la­zny Czło­wiek, tu Whi­skey Pięć! Sły­szysz mnie? Od­biór.
 La­ryn­go­fon Har­ri­sa prze­chwy­cił te sło­wa ina­daj­nik wy­słał je weter.
 Po chwi­li słu­chaw­ki prze­ję­ły peł­ną trza­sków od­po­wiedź.
 –Whi­skey Pięć, tu Że­la­zny Czło­wiek. Sły­szę cię gło­śno iwy­raź­nie. Od­biór.
 Har­ris od­wró­cił się ple­ca­mi do wia­tru wna­dziei, że bę­dzie le­piej sły­szał.
 –Za­ję­li­śmy po­zy­cję. Jak wre­jo­nie na­sze­go lą­do­wa­nia?
 –Bez­piecz­nie.
 –Więc Ro­ger, cała piąt­ka bę­dzie cię wy­pa­try­wać. We­pchnął słu­chaw­kę za koł­nierz mo­kre­go kom­bi­ne­zo­nu izwra­ca­jąc się do swo­ich lu­dzi, krzyk­nął: – Chwy­tać ma­nat­ki igo­to­wać się do sko­ku. 
 Spraw­dzi­li sprzęt, wło­ży­li płe­twy ima­ski. Gdy wszy­scy pod­nie­śli kciu­ki, Har­ris dał znak opusz­cze­nia pon­to­nu zobu burt. Zna­la­zł­szy się wwo­dzie, za­ło­ga wy­cią­gnę­ła zpo­chew noże iprze­bi­ła gu­mo­wą po­wło­kę. Zpon­to­nu za­czę­ło ucho­dzić za­tę­chłe po­wie­trze. Po dzie­się­ciu se­kun­dach cię­żar sil­ni­ka po­cią­gnął sfla­cza­łą po­wło­kę pod po­wierzch­nię wody, apo­tem da­lej na dno.
 Ztego miej­sca człon­kom za­ło­gi trud­no było doj­rzeć po­most; da­rem­nie pró­bo­wa­li go zlo­ka­li­zo­wać. Wszy­scy spraw­dzi­li kie­ru­nek na kom­pa­sach iHar­ris po­le­cił naj­lep­sze­mu pły­wa­ko­wi, aby wy­su­nął się na czo­ło. Pły­nę­li wzwar­tej gru­pie, kon­tro­lu­jąc kurs. Po kil­ku mi­nu­tach wy­tę­żo­nej wal­ki zży­wio­łem wresz­cie przy­bli­ży­li się do po­mo­stu, okrą­ży­li go ipod­pły­nę­li doń od po­łu­dnia, usta­wia­jąc się pod fale. Pod­da­li się im iko­lej­no ła­god­nie lą­do­wa­li na pla­ży, aby po­tem na po­do­bień­stwo ali­ga­to­rów wy­czoł­gać się po mo­krym pia­sku iznik­nąć bez­piecz­nie pod po­mo­stem.
 Wszy­scy, nie cze­ka­jąc na roz­kaz, za­ję­li obron­ne po­zy­cje – wy­cią­gnę­li zwo­do­od­por­nych fu­te­ra­łów pi­sto­le­ty ma­szy­no­we Hec­kler & Koch MP-10 kal. 10 mm iprzy­go­to­wa­li je do strza­łu. Na­gwin­to­wa­ne lufy po­gru­bio­ne były czar­ny­mi tłu­mi­ka­mi, któ­re czy­ni­ły tę broń nie­zwy­kle ci­chą. Dwóch męż­czyzn prze­czoł­ga­ło się na pół­noc­ną stro­nę, dwóch po­zo­sta­ło od po­łu­dnia, aHar­ris za­jął sta­no­wi­sko wśrod­ku. Wszy­scy mo­gli się ukryć wmor­skiej pia­nie. Fale nadal za­ła­my­wa­ły się na brze­gu, wy­wo­łu­jąc roz­cho­dzą­ce się wgma­twa­ni­nie kon­struk­cji wspie­ra­ją­cej po­most grzmią­ce echa. Się­ga­ją­ca pla­ży pia­na po­kry­wa­ła ca­łe­go Har­ri­sa zwy­jąt­kiem gło­wy ibro­ni. Spie­nio­ne wody opa­da­ły, co­fa­jąc się, apo kil­ku se­kun­dach nad­cho­dzi­ła na­stęp­na fala. Har­ris zba­dał lewą stro­nę ob­le­pio­ne­go sko­ru­pia­ka­mi pala ila­bi­rynt drew­nia­nej kon­struk­cji. Ryk fal iwy­cie wia­tru utrud­nia­ły nad­słu­chi­wa­nie. Gdy ba­dał la­bi­rynt drew­nia­nych pod­pór, jego lu­dzie usły­sze­li sła­by gwizd, po­tem dru­gi itrze­ci. Po chwi­li wod­le­gło­ści oko­ło trzy­dzie­stu stóp zza pala wy­ło­ni­ła się ma­cha­ją­ca rę­ka­mi po­stać wbia­łej sza­cie. Har­ris wy­ce­lo­wał ka­ra­bin ma­szy­no­wy wgło­wę przy­by­sza.
 Mitch Rapp pod­szedł zwy­cią­gnię­ty­mi rę­ko­ma ikrzyk­nął na tyle gło­śno, aby za­głu­szyć ryk fal:
 –Wi­tam cię, Dan­ny!
 Har­ris przez chwi­lę wpa­try­wał się wnie­go, po­tem spoj­rzał wpra­wo iwlewo. Uniósł się na ko­la­na iod­parł:
 –Cie­szy mnie twój wi­dok, Mitch.
 Rapp na­le­żał do nie­licz­nych lu­dzi zwy­wia­du, któ­rym Har­ris ufał. To za­ufa­nie opie­ra­ło się na dwóch rze­czach. Rapp – po­dob­nie jak SEAL – zło­żył na sza­li swo­je ży­cie, apo­nad­to ukry­wał się wbru­dzie ipo­ni­ża­ją­cych wa­run­kach. Poza tym Har­ris wi­dział już Rap­pa wak­cji; był sku­tecz­ny, śmier­tel­nie sku­tecz­ny.
 –Nie mamy dużo cza­su, więc zbierz lu­dzi, prze­bie­raj­cie się izni­ka­my.
 Har­ris wstał, gwizd­nię­ciem po­de­rwał resz­tę, aRapp po­pro­wa­dził ich do miej­sca, gdzie po­most łą­czył się zdro­gą, iuważ­nie ob­ser­wo­wał oko­li­cę, pod­czas gdy męż­czyź­ni prze­bie­ra­li się, zrzu­ca­jąc mo­kre ko­stiu­my iwkła­da­jąc wy­ję­te zto­reb dżel­la­by, san­da­ły itur­ba­ny. Po kil­ku mi­nu­tach zmie­ni­li się nie do po­zna­nia ibyli go­to­wi do dro­gi.
 Rapp zgro­ma­dził ich wcia­sny krąg. Wpo­przed­nich mi­sjach pra­co­wał już ze wszyst­ki­mi ite­raz ko­lej­no wi­tał się zkaż­dym. Har­ris za­brał ze sobą naj­lep­szych. Po pra­wej Rapp miał Mic­ka Re­aver­sa, osił­ka wa­żą­ce­go nie­mal dwie­ście pięć­dzie­siąt fun­tów. Obok Re­aver­sa sta­li Tony Clark iJor­dan Ro­ste­in, obaj śred­niej bu­do­wy, eks­per­ci wde­mol­ce. Od cza­su ukoń­cze­nia Pod­sta­wo­we­go Kur­su Pod­wod­nych Ze­spo­łów Nisz­czą­cych, BUDS2 kum­ple wpły­wa­niu. Ostat­nim człon­kiem za­ło­gi był mały Char­lie Wic­ker, zwa­ny przez przy­ja­ciół Spry­cia­rzem. Mie­rzył za­le­d­wie sześć stóp isześć cali iwa­żył mniej niż sto pięć­dzie­siąt fun­tów, ale to, cze­go mu bra­ko­wa­ło we wzro­ście iwa­dze, nad­ra­biał ta­len­tem. Wic­ker po­tra­fił wszę­dzie się wspiąć, wszę­dzie się wśli­zgnąć ibył naj­lep­szym strzel­cem wZe­spo­le Szó­stym SEAL albo Del­ta For­ce. Praw­do­po­dob­nie był naj­lep­szym snaj­pe­rem wsi­łach spe­cjal­nych idla­te­go cie­szył się dziw­nym sza­cun­kiem: wszy­scy wo­le­li trzy­mać się zdala od snaj­pe­rów. In­stynkt prze­ży­cia mó­wił im, że nie jest do­brze za­dzie­rać zkimś, kto zty­sią­ca jar­dów może tra­fić cię wgło­wę.
 Już na po­kła­dzie Ho­no­lu­lu Har­ris ijego lu­dzie na bie­żą­co otrzy­my­wa­li dane zwy­wia­du. Dzię­ki in­for­ma­cjom do­star­czo­nym przez Rap­pa izdję­ciu sa­te­li­tar­ne­mu odu­żej roz­dziel­czo­ści mia­sta Ban­dar Ab­bas Har­ris jesz­cze przed opusz­cze­niem pon­to­nu mógł sko­or­dy­no­wać wła­sny plan dzia­ła­nia zpla­nem Rap­pa.
 Rapp ukląkł, ob­rzu­cił spoj­rze­niem pię­ciu bro­da­tych Ame­ry­ka­nów iza­py­tał:
 –Ja­kieś py­ta­nia przed roz­po­czę­ciem ak­cji? 
 Od­po­wie­dzie­li prze­czą­co. Rapp ski­nął gło­wą irzekł:
 –Do­brze. Har­ry, ru­sza­my.
 Har­ris przy­tknął do ust mi­kro­fon ipo­wie­dział:
 –Bra­vo Sześć, tu Whi­skey Pięć. Co uwas? Od­biór. 
 Przez kil­ka mi­nut trzesz­cza­ło, po­tem na­de­szła od­po­wiedź:
 –Whi­skey Pięć, tu Bra­vo Sześć. Je­ste­śmy go­to­wi. Od­biór.
 –Ile po­trze­bu­je­cie cza­su, aby nas prze­jąć? Od­biór.
 –Trzy dwa, wmi­nu­tach. Po­wta­rzam, trzy dwa. Od­biór.
 –Ro­ger.
 Cała szóst­ka usia­dła wciem­no­ściach pod po­mo­stem izsyn­chro­ni­zo­wa­ła cy­fro­we ze­gar­ki. Har­ris za­czął wy­raź­nie od­li­czać:
 –Trzy, dwa, je­den, start. – Na­ci­snął przy­cisk wze­gar­ku irzu­cił do mi­kro­fo­nu: – Bra­vo Sześć, zo­ba­czy­my się za trzy­dzie­ści dwie mi­nu­ty. – Spoj­rzał wlewo ido­dał: – Spry­ciarz, idziesz pierw­szy. – Uniósł kciuk iroz­ka­zał: – Ru­szaj!
 Szczu­pły strze­lec wy­bo­ro­wy wstał ibez sło­wa opu­ścił gru­pę. Po dwóch mi­nu­tach ru­szy­li Tony iJor­dan, na ko­niec spod gma­twa­ni­ny drew­nia­nych kon­struk­cji wy­mknę­li się Rapp, Har­ris iRe­avers.
3
Za­to­ka Per­ska
 Na po­kła­dzie USS In­de­pen­den­ce za­czę­ły się wol­no ob­ra­cać ło­pa­ty wir­ni­ków no­śnych śmi­głow­ców Pave Low iPave Hawk. Wcią­gu pół mi­nu­ty ugię­cie dłu­gich ło­pat znik­nę­ło iwi­ro­wa­ły po­zio­mo, po­dmu­chem po­wie­trza wzdy­ma­jąc ko­szu­le ob­słu­gi po­kła­do­wej, któ­ra od­su­wa­ła węże pa­li­wo­we iprzy­go­to­wy­wa­ła he­li­kop­te­ry do star­tu. Inna gru­pa ma­ry­na­rzy wpeł­zła pod ma­szy­ny wpu­styn­nym ka­mu­fla­żu iusu­nę­ła żół­te me­ta­lo­we kli­ny blo­ku­ją­ce koła pod­wo­zia.
 Wtyle prze­dzia­łu de­san­to­we­go Pave Low trzech człon­ków za­ło­gi spraw­dza­ło broń. Przy każ­dej bur­cie za­in­sta­lo­wa­ny był wie­lo­lu­fo­wy mi­ni­gun kal. 7,62 mm, trze­ci znaj­do­wał się na prze­su­wa­nej pod­sta­wie wopusz­cza­nej ram­pie za­ła­dow­czej. Dwóch pi­lo­tów iczte­rech człon­ków za­ło­gi za­ło­ży­ło lot­ni­cze heł­my zwmon­to­wa­ny­mi nok­to­wi­zo­ra­mi. Wod­le­gło­ści pięć­dzie­się­ciu stóp pro­wa­dzo­no po­dob­ne czyn­no­ści wsmu­kłym Pave Hawk. Przy drzwiach ulo­ko­wa­li się dwaj strzel­cy po­kła­do­wi, go­to­wi do otwar­cia ognia – kom­bi­na­cja ich pę­ka­tych heł­mów inie­wy­god­nych go­gli nok­to­wi­zyj­nych czy­ni­ła znich zło­wiesz­czych wo­jow­ni­ków no­wo­cze­snej tech­no­lo­gii.
 Pi­lot Pave Low dał roz­kaz star­tu iwse­kun­dę póź­niej wiel­ki ptak uniósł się dzie­sięć stóp nad po­kry­ty smu­ga­mi pa­li­wa czar­ny po­kład lot­ni­skow­ca. Na­tych­miast skrę­cił na lewą bur­tę okrę­tu iopu­ścił się nad fale. Pave Hawk po­wtó­rzył ten ma­newr, trzy­ma­jąc się wod­le­gło­ści stu pięć­dzie­się­ciu jar­dów zle­wej stro­ny Pave Low. Oba śmi­głow­ce skie­ro­wa­ły się na wschód, ku wy­brze­żom Ira­nu, mu­ska­jąc pod­wo­zia­mi grzbie­ty fal, dzię­ki cze­mu były nie­wi­docz­ne na ekra­nach ra­da­rów. Wkok­pi­tach cy­fro­we wy­świe­tla­cze od­li­cza­ły czas.
 Ban­dar Ab­bas, Iran
 Skrę­ci­li wwą­ski za­ułek. Wiatr sma­gał ich twa­rze, wy­dy­mał luź­ne sza­ty jak ża­gle. Rapp po­chy­lił gło­wę izmru­żył oczy, usi­łu­jąc osło­nić je przed chmu­rą pyłu. Na szczę­ście noc­ne nie­bo cią­gle po­kry­wa­ły za­sła­nia­ją­ce Księ­życ skłę­bio­ne chmu­ry. Za­ku­rzo­nym za­uł­kiem szło trzech Ame­ry­ka­nów zRap­pem na cze­le, kry­jąc broń pod bia­ły­mi dżel­la­ba­mi. Mitch uzbro­jo­ny był tyl­ko wnóż ipi­sto­let typu Be­ret­ta kal. 9 mm ztłu­mi­kiem. Dwaj po­zo­sta­li trzy­ma­li go­to­we do strza­łu pi­sto­le­ty ma­szy­no­we pod fał­da­mi ze­wnętrz­nych szat. Okręż­ną dro­gą zmie­rza­li na wy­zna­czo­ne po­zy­cje. Po przej­ściu za­uł­ka za­trzy­ma­li się kil­ka prze­cznic przed ce­lem. Ka­pi­tan Har­ris skon­tak­to­wał się zresz­tą ze­spo­łu ipo­le­cił im, żeby po­da­li swo­je po­zy­cje; wtym cza­sie Rapp spraw­dzał czas przy­by­cia śmi­głow­ców.
 Wszyst­ko szło zgod­nie zpla­nem. Te­raz mo­gli tyl­ko usiąść icze­kać. Rapp ob­ser­wo­wał wą­ski za­ułek, spraw­dza­jąc oba jego koń­ce. Byli do­brze ukry­ci. Har­ris do­tknął jego ra­mie­nia ipod­su­nął mu ze­ga­rek przed oczy. Cy­fro­wy wy­świe­tlacz wska­zy­wał dzie­sięć mi­nut iczter­dzie­ści je­den se­kund do przy­lo­tu śmi­głow­ców. Har­ris za­py­tał:
 –Kie­dy ru­sza­my?
 Rapp uniósł trzy pal­ce ijego to­wa­rzysz ski­nął gło­wą.
 Rapp oparł się opo­kry­tą stiu­kiem ścia­nę isku­pił na uspo­ko­je­niu od­de­chu. Za­czął so­bie wy­obra­żać, co te­raz na­stą­pi. My­ślał, jak wy­eli­mi­no­wać straż­ni­ka. Cze­go spo­dzie­wać się po wej­ściu na szczyt scho­dów. Są­dził, że wie, ilu lu­dzi znaj­du­je się wśrod­ku, ale tego nig­dy nie moż­na było być pew­nym. Dla­te­go wziął ze sobą Har­ri­sa ijego gru­pę. Dzię­ki dzien­nej ob­ser­wa­cji wie­dział, że pra­wie każ­dy męż­czy­zna zsą­siedz­twa nosi broń, apoza tym był to te­ren He­zbol­la­hu. Czuł, jak na tę myśl ści­ska mu się ser­ce, po­czuł, jak­by coś szarp­nę­ło jego ner­wy. Przy­po­mniał so­bie jed­nak, że ta­kie ukłu­cia stra­chu do­brze mu ro­bią. Na czte­ry mi­nu­ty przed wy­zna­czo­nym cza­sem Har­ris po­now­nie spraw­dził go­to­wość – wszy­scy zgło­si­li się we­dług ko­lej­no­ści.
 Har­ris dał Rap­po­wi znak pod­nie­sio­nym kciu­kiem iRapp przy­ło­żył mi­kro­fon do ust.
 –Spry­ciarz, kryj mnie, ale nie strze­laj. Chy­ba że coś bę­dzie nie tak.
 Szczu­pły strze­lec wy­bo­ro­wy wy­brał trzy­kon­dy­gna­cyj­ny, gli­nia­ny bu­dy­nek sto­ją­cy wod­le­gło­ści czte­rech prze­cznic na nie­wiel­kim wznie­sie­niu. Wspiął się po ryn­nie iulo­ko­wał na pła­skim da­chu. Pod­pie­ra­jąc się na po­dusz­ce zpian­ki, pa­trzył przez lu­net­kę znok­to­wi­zo­rem na le­żą­cą po­ni­żej uli­cę. Do pra­we­go po­licz­ka przy­ci­skał snaj­per­ski ka­ra­bin typu Ga­lil zma­ga­zyn­kiem miesz­czą­cym dwa­dzie­ścia na­bo­jów. Wic­ker lu­bił tę broń. SEAL dys­po­no­wa­li cel­niej­szy­mi ka­ra­bi­na­mi, ale ża­den nie był tak nie­za­wod­ny itak po­ręcz­ny. Ze skła­da­ną kol­bą idwój­no­giem sta­no­wił ide­al­ną broń wtego ro­dza­ju mi­sji.
 Wic­ker, słu­cha­jąc wsłu­chaw­kach gło­su Rap­pa, tak dłu­go ma­ni­pu­lo­wał lu­ne­tą, aż wy­ce­lo­wał do­kład­nie wlewą skroń straż­ni­ka sie­dzą­ce­go przed drzwia­mi domu Ha­ru­ta.
 –Ro­ger, Że­la­zny. Straż­nik spra­wia wra­że­nie, jak­by za­raz miał za­snąć. Jest twój. Mam go na musz­ce, oin­nych się nie martw.
 –Ro­ger – szep­nął Rapp. Spraw­dził ze­ga­rek, na­brał głę­bo­ko po­wie­trza ispoj­rzał na Har­ri­sa. – Daj mi dzie­sięć se­kund, po­tem ru­szaj.
 Har­ris ski­nął gło­wą iRapp znik­nął za ro­giem.
 Na skra­ju pła­skie­go da­chu cią­gnął się sze­ścio­ca­lo­wy okap. Wic­ker jesz­cze raz ob­li­czył: wiatr wpo­ry­wach wiał zszyb­ko­ścią po­nad dwu­dzie­stu wę­złów, co po­ten­cjal­nie – cho­ciaż nie­groź­nie – mo­gło zmie­nić tor po­ci­sku. Do­szedł jed­nak do wnio­sku, że nie ma się czym przej­mo­wać, bo­wiem cel znaj­do­wał się wod­le­gło­ści za­le­d­wie dwu­stu jar­dów. Dla Wic­ke­ra nie była to duża od­le­głość.
 Do­strzegł, że Rapp zja­wił się po dru­giej stro­nie uli­cy, wod­le­gło­ści jed­nej prze­czni­cy od straż­ni­ka. Ob­li­zał war­gi iwy­rów­nał od­dech.
 Rapp po­włó­czył no­ga­mi na tyle gło­śno, aby zwró­cić na sie­bie uwa­gę sen­ne­go straż­ni­ka; chciał się mak­sy­mal­nie do nie­go zbli­żyć, apo­tem go za­sko­czyć. Zgar­bio­ny, zpo­chy­lo­ną gło­wą, mam­ro­tał coś wfar­si, ale wzro­kiem ba­dał uważ­nie całą uli­cę. Gdy się zbli­żał, straż­nik ock­nął się, spoj­rzał trzeź­wiej iwy­pro­sto­wał się, na mo­ment uno­sząc broń, ale po­znaw­szy głu­pie­go sta­ru­cha, męż­czy­zna opu­ścił ją na ko­la­na.
 Wszyst­ko ukła­da­ło się po my­śli Rap­pa, tak jak to so­bie przez ostat­nie trzy noce wie­le razy wy­obra­żał. Wlo­kąc się uli­cą, cią­gle mam­ro­tał wfar­si, grał rolę nie­do­łęż­nie kuś­ty­ka­ją­ce­go star­ca. Po zbli­że­niu się na od­le­głość dwu­dzie­stu stóp po­wi­tał straż­ni­ka inie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, za­czął mó­wić opo­go­dzie. Ką­tem oka do­strzegł, że wy­so­ki męż­czy­zna ko­ły­sze się na krze­śle. Wy­cią­gnął przed sie­bie dłu­gie nogi iod­chy­lił się do tyłu. Przy­brał po­zy­cję unie­moż­li­wia­ją­cą na­tych­mia­sto­we po­de­rwa­nie się.
 Zpo­cząt­ku wy­da­wa­ło się, że nie­do­łęż­ny sta­rzec po­wle­cze się da­lej. Nie zwol­nił aż do chwi­li, gdy zna­lazł się do­kład­nie przed straż­ni­kiem. Przy­bli­żył się do nie­go, po­chy­lił, jak­by chciał ocoś za­py­tać, wbił wzrok woczy Irań­czy­ka ilewą ręką wska­zał uli­cę. Wtym sa­mym cza­sie, pra­wie nie­do­strze­gal­nie, wsu­nął rękę pod dżel­la­bę ichwy­cił po­kry­tą twar­dą gumą rę­ko­jeść noża oczar­no oksy­do­wa­nym ostrzu. Wy­jął go ipo­stą­pił do przo­du.
 Jed­nym płyn­nym ru­chem wbił ostrze noża głę­bo­ko wszy­ję straż­ni­ka, tuż pod szczę­ką. Za­ci­snął lewą dłoń na ustach męż­czy­zny ipchnął głę­biej, kie­ru­jąc uko­śnie wgórę, wpod­sta­wę mó­zgu. Po­tem, wraz zszyb­kim prze­krę­ce­niem rę­ko­je­ści, nóż prze­rwał rdzeń mó­zgo­wy icia­ło straż­ni­ka zwiot­cza­ło. Rapp oparł tru­pa ościa­nę iwy­cią­gnął skrwa­wio­ne ostrze. Roz­glą­da­jąc się, wy­tarł je obrą­zo­wą sza­tę ofia­ry iza­krył ranę jej tur­ba­nem.
 Ci­cho prze­mknął przez drzwi iprzy­siadł. Wą­ski ko­ry­tarz pro­wa­dził do drew­nia­nych scho­dów wio­dą­cych na pię­tro. Trud­no bę­dzie wspiąć się po tych sta­rych, chwiej­nych stop­niach bez zdra­dza­nia swej obec­no­ści. Po do­kład­nym obej­rze­niu scho­dów pod­jął ry­zy­kow­ną de­cy­zję. Scho­wał nóż iwy­jął zka­bu­ry ukry­tej pod dżel­la­bą pi­sto­let ztłu­mi­kiem. Po kil­ku se­kun­dach wko­ry­ta­rzu zja­wi­li się Har­ris iRe­avers.
 Rapp dał im znak, żeby szli za nim. Ku ich za­sko­cze­niu gło­śno za­kasz­lał iza­czął się wspi­nać, na­rze­ka­jąc wna­rze­czu far­si na zim­ną noc. Har­ris iRe­avers po­su­wa­li się za nim zbro­nią go­to­wą do strza­łu. Po wej­ściu na po­dest Rapp spraw­dził, czy to­wa­rzy­sze są za nim, od­su­nął się ikop­nął drzwi. Roz­war­ły się, sy­piąc drza­zgi, iRapp na­tych­miast wpadł do środ­ka, za­ta­cza­jąc bro­nią pół­okrąg od pra­wej do le­wej.
 Dwóch męż­czyzn sie­dzą­cych przy ku­chen­nym sto­le unio­sło sen­ny wzrok znad plan­szy tryk­tra­ka. Rapp strze­lił, za­nim zdą­ży­li się­gnąć po broń. Tłu­mik dwa razy za­kasz­lał, kule tra­fi­ły wczo­ła ofiar, cia­ła osu­nę­ły się zkrze­seł. Rapp prze­biegł przez kuch­nię idał nura wwy­świech­ta­ną za­sło­nę wotwo­rze drzwi pro­wa­dzą­cych do sy­pial­ni. Padł na pod­ło­gę, prze­ko­zioł­ko­wał, ukląkł iza­czął szu­kać celu. Zsu­fi­tu kuch­ni po prze­kąt­nej wpa­da­ło do sy­pial­ni wą­tłe świa­tło. Rapp uj­rzał wjego smu­dze wy­su­wa­ją­cą się rękę istrze­lił.
 Fara Ha­rut chciał po­chwy­cić broń, ale nie zdą­żył – kula tra­fi­ła go wnad­gar­stek. Ręka od­sko­czy­ła, star­szy męż­czy­zna zwi­nął się zbólu idru­gą ręką uci­snął bo­lą­ce miej­sce. Na­stęp­ną jego re­ak­cją by­ło­by zpew­no­ścią wo­ła­nie opo­moc, ale zdą­żył tyl­ko wy­du­sić zsie­bie zdła­wio­ny jęk. Mitch Rapp, czu­jąc na­pływ ad­re­na­li­ny, ze­rwał się zpod­ło­gi iza­dał Irań­czy­ko­wi cios wskroń kol­bą. Ha­rut, ogłu­szo­ny, upadł na ple­cy, krwa­wiąc.
 Rapp usły­szał za sobą głos Har­ri­sa.
 –Czy­sto!
 Po chwi­li po­wtó­rzył to Re­avers zkuch­ni.
 Lewą ręką Rapp wy­jął strzy­kaw­kę iusu­nął pla­sti­ko­wą osło­nę. Wbił igłę wszy­ję Ha­ru­ta ina­ci­snął tło­czek. Wstrzyk­nię­ty śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy bę­dzie dzia­łał pół go­dzi­ny.
 Ostroż­nie scho­wał strzy­kaw­kę do po­jem­ni­ka iukrył mię­dzy fał­da­mi sza­ty. Te­raz za­czął prze­szu­ki­wać po­kój, ma­jąc na­dzie­ję zna­leźć ja­kieś przy­dat­ne do­ku­men­ty. Na noc­nym sto­li­ku le­żał pi­sto­let, wy­jął więc znie­go ma­ga­zy­nek, usu­nął na­bój zko­mo­ry ici­snął nim wkąt po­ko­ju.
 Har­ris sta­nął przy oknie zgo­to­wym do strza­łu MP-10. Włą­czył ra­dio ipo­wie­dział do mi­kro­fo­nu:
 –Ko­lej­no mel­do­wać osy­tu­acji. – Od­wró­cił się do Rap­pa ido­dał: – Pięk­na ro­bo­ta, Mitch. Cie­szę się, że mo­gli­śmy być tego świad­ka­mi.
 –Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy, Har­ry. – Rapp kon­ty­nu­ował po­szu­ki­wa­nia.
 Har­ris ob­ser­wo­wał uli­cę isłu­chał, jak zgła­sza­ją się jego lu­dzie. Gdy skoń­czy­li, wy­dał im po­le­ce­nia:
 –Wpo­rząd­ku. Jor­dan iTony, za­bie­raj­cie dupy ichodź­cie tu. Spry­ciarz, ty zo­stań na stra­ży iob­ser­wuj, co się dzie­je. Wcho­dzi­my na dach.
 Har­ris wró­cił do kuch­ni, wska­zał dra­bi­nę pod ścia­ną iroz­ka­zał:
 –Re­avers, właź na dach, ale przed cał­ko­wi­tym otwar­ciem wła­zu upew­nij się, czy jest bez­piecz­nie.
 Re­avers wspiął się po krót­kiej dra­bi­nie iwyj­rzał przez uchy­lo­ny właz. Prze­ko­naw­szy się, że nie ma tam żad­nej pu­łap­ki, wy­szedł na pła­ski dach.
 Tym­cza­sem Har­ris otwo­rzył drzwi, aby wpu­ścić dwóch męż­czyzn, któ­rzy wspię­li się po chwiej­nych stop­niach. Wska­zał im scho­dy oraz wyj­ście na uli­cę iroz­ka­zał:
 –Pil­nuj­cie scho­dów iwyj­ścia.
 Po­tem od­wró­cił się wstro­nę sy­pial­ni irzu­cił do mi­kro­fo­nu:
 –Bra­vo Sześć, tu Whi­skey Pięć. Je­ste­śmy go­to­wi do zbiór­ki. Za ile bę­dzie­cie? Od­biór.
 –Sie­dem dwie se­kun­dy – usły­szał wod­po­wie­dzi. – Po­wta­rzam, sie­dem dwie. Od­biór.
 Har­ris spoj­rzał na ze­ga­rek. Od pla­no­wa­nej ewa­ku­acji dzie­li­ło ich jesz­cze pięt­na­ście se­kund.
 –Spry­ciarz, co tam na ze­wnątrz?
 Wic­ker, zpal­cem na spu­ście, ob­ser­wo­wał ciem­ną uli­cę przez lu­net­kę da­ją­cą zie­lo­ny ob­raz znok­to­wi­zo­ra.
 –Jak do­tąd spo­koj­nie.
 Rapp wsy­pial­ni zaj­mo­wał się kne­blo­wa­niem isku­wa­niem Ha­ru­ta. Koń­czył, gdy wszedł Har­ris.
 –Mitch, idzie­my. Zbli­ża­ją się śmi­głow­ce.
 –Ro­ger.
 Rapp wsu­nął plik do­ku­men­tów za pas iza­rzu­cił bez­wład­ne cia­ło Ha­ru­ta na ra­mię. Dwa razy je pod­rzu­cił, aby uło­żyć wod­po­wied­niej po­zy­cji, iru­szył do dra­bi­ny. Gdy za­czął się wspi­nać, wsłu­chaw­ce usły­szał pierw­szy sy­gnał zwia­stu­ją­cy kło­po­ty.

  1 OSS – Of­fi­ce of Stra­te­gic Se­rvi­ces – Urząd Służb Stra­te­gicz­nych (przyp. tłum.).
 
  2 Buds zna­czy też kum­ple (przyp. tłum.).
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